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I.
B Ł Y S Z C Z Ą C A  S I Ę  N Ę D Z A .

(Dokończenie.)
Znam dobrze  , odpowiedziałam Cesa­

rzowi,  czu le  twoie  do niego przywiąza ­
n i e ,  i wątpić nie m o g ę ,  iż pozos ta łbyś  
w Hiszpan i i ,  g d y b y  sobie tego z o c z y ł ;  
ale po łożenie  T w o i e ,  mówiłam daley, 
iest t a k  ^dolegliwe, iż n iepod obno ies t ,  
abyś ie d ł u ż e y  zniesc p o t r a f i ł ,  iezeli nie 
przychyl i  się do Twoiego  żądania.

Niechc ia ł  mi nic p r z y r z e c ,  powiedz iał  
mi ty lko ,  że los T w ó y  może się zmienić,  
Jeżeli zechcesz iegó  sys tematu się t rzymać ,  
i ieżeli okoliczności będą sprzyiaiące.  N a ­
reszcie da ł  mi do z rozumien ia ,  iż rozka ­
za łby Cię w Baionnie  p r zy t r zym ać  , gd yby ś  
bez  iego fpozwolenia  do F r a n c y i  iechał.  
P o w t ó r z y ł  m i ,  że n iemożesz  Hiszpani i  
opuszczać ,  nie por ozumiawszy  się w p rz ó ­
dy z iego pos łem  ; że w tak im  razie m u ­
s ia łbyś  żyć we f rancyi  iako X ią ż e  , i że 
nie w y p a d a ,  abyś sobie dobr a  o sto mil 
od Paryża  zakupowa!.-

Nie  omieszkałam zapytać go się po tem,  
czy l iby  to nie by ło  s łuszniey,  oby  Ci  
Królestwo N-eapoli ta ńskie zwróc i ł ,  gdzie 
iuż  porządek  i zaufanie swoie ustal i łeś.  
M yśl  tę odrzuc i ł  i po wiedz ia ł  m i ,  żeś 
się iuż raz  Królestwa  tego z r z e k ł ;  że za­
dow olo ny  iest z Mura ta  , k tó r eg o  tam 
więcey niż Ciebie kochają,.

Odpowiedziałam na wszystko z te m  
u czu c ie m ,  ńrkiem prze ię ta  iestem z po- 
wodu położenia twego ,  przez przywiąz a­
nie moie do Ciebie.. Z a k o ń c z y ł  Cesarz 
rozmowę naszą tem kilka razy  iuż powta- 
rzanem oświadczeniem,  iż ieżeli chcesz 
Hisz panją  o p u ś c i ć ,. musisz p i e rwey  posła 
iego o tem uwiadom ić ,  s tosowne do tego  
przedsięwziąść środki ,  i rzeczy w na le ży ­
tym postawić „ porz ądku.

Myśliszże/móy przy-iacielu, w yk onać  to, 
czego od Ciebie w ymagaią ?  K a z a ł  mi do 
Ciebie znakami taynemi  pisać,- z obawy,  
aby l ist  m ó y  nie dos ta ł  się w ręce" po­
wstańców. Kiedy po ty lu  przązemńie  czy­
n ionyc h  pr ośbac h ,  nic tak iego nie nas tą ­
piło, cc  by położenie Twoie polepszyć
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m o g ł o ,  wątpię* w i ę c ,  a b y  się p óź o i e y  o 
to  t r o s z c z y ł ;  t n o z eb y  i e d n a k  l i s t  od Ci r-  
b ie  n a p i s a n y  z d o ł a ł  go  z m i ę k c z y ć ,  i n i n i e y  
s u r o w y m  w z g lę d e m  Cieb ie  uczyn ić .  Ki o k  
t e n ,  n i e  p o w i n i e n b y  Ci  z a s z k o d z ić ,  l ęk am 
się t y l k o ,  a b y ś  i a k o  X i ą ż e  f r a n c u s k i  
W sw oi e y  w ł a s n o ś c i ,  n ie  b y ł  w y s t a w i o n y  

n a  t y s i ą c z n e  n i e p r z y je m n o ś c i .  P r z e w i d u ­
ję to,  że ieżel i  p r z e d ł u ż y s z  p o b y t  T w ó y  
W H i s z p a n i i ,  w iele  ieszcze w y c i e r p i s z ;  
a l e moż e  t eż  z czasem p o m y ś l n i e y s z e  w y ­
p a d k i  nas tąp ią .  Ż y c z y ł a b y m  sobie , m ó y  
p r z y i a c i e l u ,  p o zn a ć  wpćz ód  p e w n y  T w ó y  
z a m i a r ,  n i m  go  do s k u t k u  p r zy w ie d z ie sz .

N i e  śmiem Ci ż a d n e y  p od aw a ć  r a d y ,  ile 
w t a k  w aż ne m iak iem ies tTwoie ,  p o ło ż e n iu ;  
s ą d z i ł a b y m  t y l k o ,  ab yś  sobie  t a k  p o r y .  
w.czo n ie  pos tępował ,  ś zcz egó ln i ey  w n i e ­
pe w n oś c i  o b r a n ia  sobie  pa r ty i ,  k t ó r a b y  
b y ł a  n a y l e p s z ą .  G d y  będz ie ż  do B r a t a  
s w eg o  p i s a ł ,  u c z y ń  to  z n a y w i ę k s z ą  spo- 
ko y n o śc ią  i p o d l e g ł o ś c i ą ,  k l ó r e y  on w y ­
ma g ać  zdaie  się i n i e i ak o  w t y m  Sposo­
b i e ,  i a k o b y ś  go się o r a d ę  p y ta ł .  Dz ie ­
lę  z T o b ą  p r z y i a c i e l u ,  w szys tk ie  T w e  
u d r ę c z e n i a ,  i wszys tk ie  s i ł y m o i e  zb ie ram,  
chcąc  sobie  t e g o  n ie  p r z y p u s z c z a ć ,  a b y ś  
k i e d y  b y ł  n ie szczęś l iwym.

S p a l  m ó y  l i s t ,  i co t y l k o  c h c e s z ,  a b y  
Ce sa r z  w i e d z i a ł ,  n a p i s z ,  a w sz ys tk o  bez  
w y i ą l k u  będzie m u  do n ie s i o n e m .

N i e i e d e n  moż e  z cz y te ln ik ów  ies t  t ego  
zd a n i a ,  iż K r ó l o w a  H is z p ań sk a  od męża od­
d a l o n a ,  za n a d t o  cz u le  b r a ł a  t e  r z e c z y ,  
a l e  są  ieszcze i n n e  d o w o d y  na  to,  że Jó­
z e f  B o n o p a r t e  i s t o tn ie  w l a k ie m  zosta-  
w a ł  p o ł o ż e n i u  , i,że mu .  się z n u d z i ł  T r o n  
H is z p ań sk i .  W u y  i rgo  i s i o s t r a ,  s t a ra ł a

się w s z e lk ie m i  ś r o d k a m i  sk ło n i ć  go  do 
c i e rp l iwoś c i ,  ale on  sam n a y l e p i e y  p o ­
ło ż e n ie  swoip sk reś l i ł .

W y ią te k  z  listu K a rd yn a ła  F esch do J ó .
zefa  B onapartego .

« Cóż w P a r y ż u  b ęd z ie sz  r o b i ł ?  B ę ­
dziesz z m n s z o n y  i a ko  X i ą ż e  F r a n c u s k i  
p o s t ę p o w a ć  wszędzie w ślady d w o r u ,  b ę ­
dą  Cięjdo w s z y s tk ic h  o b r z ę d ó w  d w o r s k i c h  
w z y w a l i ,  e t y k ie t a  d r ę c z y ć  Cię b ę d z i e ,  a 
n i e r a z  „t rzeba będz ie  i to w y p e ł n i a ć ,  co 
się s z a m b e l a n o m  s p o d o b a .  N ie  p o w in ie ­
n e ś  się na  l o s . s w ó y  ż a l i ć ,  k i e dy  zmien i -  
w s z y  go  z os ta łb yś  w d a l e k o  g o r s z e m  p o ­
ł o ż e n i u .  G d y b y ś  się zaś w z b r a n i a ł  s p r a ­
w o w ać  o b ow ią z k i  X ię c ia  f r a n c u s k i e g o ,  te-  
d y  zm i j s z on o by  Cię n ie z a w o d n i e  do t ego .  
Z  t e g o  p o w o d u  z n o ś  r a c z e y  c i e rp l iwie  
T w o i e  u d r ę c z e n i a ,  n i ż  za p uszczać  się w  
n i e r ó w n ą  i n i e b ez p ie c zn ą  w a l k ę . »

W y ią te k  z  lis tu  X ię zn ic zk i E l iz y  do swego 
bra ta  K ró la  IJiszpańskiego .

z  P a rysa  9 . W rześn ia  1811. r.
P o ł o ż e n i e  T w o ie  b a r d z o  mię do lega .  

O d  dwóch  l a t  iak n ie  wid z i a łe ś  C e s a r z a ,  
z m i e n i ł  się z u p e ł n i e  s t a n  r z e c z y .  Ce­
sa rz  w y m a g a  p od le g ł oś c i  i n i e  c h c e ,  a b y  
b r ac ia  i ego mi en i l i  się b y d ź  n i e z a l e z ą c y  
z u p e ł n i e  od  n ie g o ,  ow sz e m  u w aż a  w n i c h  
p ie r w s z y c h  swoich  p o d d a n y c h .  Ż ąd a  da-  
l e y ,  a b y  się t r z y m a n o  ś l e po  i ego  sy s t e -  
m a t u ; i wo lę  i ego w y k o n y w a n o ;  ieżel i  z 
d r o g i  t e y  z b o c z y s z ,  o b u r z y s z  go  p r ze c iw  
sobie .  Cóż Ci więc  m a m  pow ied z i eć  k o -  
c h a n y  b r a c ie  ? t r z e b a  się stosować,  do 
o k o l i c z n o ś c i  C e s a r z  n ie  zezw ol i  n i g d y  
n a  to ,  a b y ś  K r ó l e s tw o  H is z p a ń s k ie  p o r z u -  
c i ł ,  n i e  t r z e b a  więc p o ło ż e n ia  sw eg o  po-  
g o r s z ą c ,  i ak to  b i e d n y  L u d w i k  uczyni ły



List Króla Józefa  do swego A je n ta  
w P a ry żu .

Położenie  moie,  nie polepszyło się wcale 
od tego  czasu, iakem z WP.  rozmawia ł .  
Nie  pozostaie mi nic więeey,  iak p o w ró ­
cić d o F r a n c y i ,  i tam w naywiększey  żyć 
samotności .  B y ł b y m  iuż wyiecha ł ,  al# 
uw iadomiony zosta łem , iż Ceserz dowie­
dział  się o moim zamiarze kupienia ma- 
iętności  o sto mil  od Paryża , zgani ł  k rok  
takowy ,  i twierdz.i,  że jeśl ibym obstawał  
przy” moiem przedsięwzięciu,  stósownieyjbę- 
d z i e , a b y m  sięjdo moich włości Morfontaine 
u d a ł ,  uwiadomiwszy wprzód W P a n a  o 
moi m zamiarze i wydawszy stosowne po ­
stanowienia dla zachowania por zą dk u p u ­
b licznego  po moim odieździe.  Gotów ie- 
stem zwrócić Cesarzowi wszystkie p ra ­
w a ,  iakich mi us tą p i ł  w Baionie na Kró-  . 
l estwo Hiszpańskie  i Indye  , ieżeli się po­
łożenie  moie t u  nie polepszy,  bo sądzę,  
ze takie iest iego życzenie ,  kiedy mi nie 
pozwoli ł  zostać udzie lnym Królem Hiszpa­
n i i ,  usunąwszy  wszystkie ś rodki  moiey  
exys tencyi .

To  b ył o  bez wątpienia  moiem nieszczę- 
ś cie m ,  że Cesarz mianował  mię przed  
6ścio laty Królem Neapol i tańskim , k iedy 
na  czele woysk iego opanowałem to Kró­
lestwo. By ło  to przeciw” moiey woli i dla 
tego,  up ra sza łe m go pb k i l kakro tn ie  aby 
m n ie  zechciał  zat rzymać  pr zy  dowództwie 
iego woyska.

W ro k u  1808. ogłoszono mnie K ró le m  
H i s z p a n i i , ale p rzed  tern og łoszeniem nie 
wiedz ia łem nic o zamiarze Cesarza;  p o d ­
da łem się iednak  wszys tk ie mu,  czego t y l ­
k o  po mnie w y m a g a ł ;  podpisa łem usta- 
ytę Państwa po d  iego zaręczeniem.  Czyliz

27j  —

więc moia wina,  ze rzeczy  nie taki  w z i f  
ł y  o b ro t ,  i akeśmy sic spodziewali? Maż 
ie=/eze ten p o k u t o w a ć ,  k tó r y  naywięeey  
p rzy te m uc ie rp i a ł?  Wszys tko  w y k o n y w a ­
łe m  co się tylko z iego życzeniem zga­
d z a ł o ;  ale pozostać się d ł u ż e y  w H i s z p a ­
nii iest nad moie siły,  ieżeli Cesarz  n ie  
udziel i  mi pomocy i nie rozkaże  do skar ­
bu mego w Madryc ie  wypłacać  co miesiąc 
po milion franków ; inne  zaś prowineye  
muszą  na  po t rz eby  stolicy sk ła dkę  zrobić;  
woyska f rancuskie  w Hiszpani i  będąca  
n uszą pobierać  Żołd ze s k a r b u  P a r y ­
skiego.

Kończąc  powfarzam,  że ,wola lbym ia- 
ko pod da ny Ceserski żyć we Fr an cy i ,  a 
niżel i  pozostać z t y t u ł u  ty lko  Królem H i ­
szpanii;  wolę bowiem we F r a n c y i  bydź  do ­
b r y m  poddany m,  niż w Hiszpani i  z łym K r ó ­
lem, i chc ia łbym się przecie okazać g o d n y m  
C e sa rz a , F r a n c y i  i siebie samego.

(podpisano)  Józef.

II.
P O D R O Ż  D O  K R A K O W A  w L i p c u  i 

S ie rp n iu  r .  b.  •— W yią teh  z  -poufa łego  
listu udzielonego R e d a k c j i  K o lum ba .)

( Ciąg D a lszy ) .

Blisko go dzinę  szl iśmy na  sam w ie rz ­
c h o łe k  góry,  gdz ie  stoi k la sz to r  i koś c ió ł  
B e n e d y k t y n ó w .  Zachwycający  iest  w i d o k  
z tego mieysca.  G d y m  iec ha ł  do  góry  
S t o .  Krzyski ey  nie z d a w a ł a  mi  się t a k  
w y s o k a ,  ale z iey szczytu widz ia łem o k o ­
l iczne wios k i  i wzgórza pod  n o g a m i  ino— 
iemi .  Mgła pan ui ąca  w p o w ie t r z u  i b r a k  
d o k ł a d n e y  per sp ekt yw y  p oz baw i ł y  m i ę  
widzen ia  wież K r a k o w a  i szczytu  gór K a r ­
packic h ,  k tóre iuż  z tego mieysca dos t rzedz

X
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m o ż n a .  —  Z n a y d u i ą c  się n a  szczycie gó­
r y  s ł a w n e j  t y l u  p o d a n i a m i  l u d u ,  n a d a ­
r e m n i e  s z u k a ł e m  i a k i e g o k o l w i e k  ś l a d u  
o d  l eg łe  v s t ą r o ż y t n  ości ,  z a b y t k ó w  M i e c z y ­
s ł a w a  i C h r o b r e g o ,  a n a w e t  p ó ź n i e y s z y c h  
Królów. —  W s z y s t k i e  zn i s z  c y ł a  r ę ka  c z a ­
s u  , n i e p r z y l a r i n ł  i p r z y p a d k u .  P o ża r  
o k o ł o  r o k u  i 7 8 2  z d a r z o n y ,  z n i s z c z y ł  
z u p e ł n i e  d a w n y ,  k o śc ió ł ,  t a k ,  iż p o s ą ­
gi  z k a m i e n i a  c i o s o w e g o  n a  i e g o  sz czy­
cie u m i e s z c z o n e  p r z y g n i o t ł e  c i ę ż a r e m  
■swoim, s k le p ie n ie  ko śc ie l n e .  O s t a t n i  O -  
p a t  S t o .  K rz y sk i  X i ą d z  N i g o l e w s k i  za fą ł  
s ię  o d b u d o w a n i e m  tego g m a c h u ,  co u s k u ­
t e c z n i ł  p o d ł u g  t e g o c z e s n e y  z u p e ł n i e  a r ­
c h i t e k t u r y .  W y s t a w a  t e g o  k o ś c io ła  u d e ­
r z a  p a t rz ąc eg o ;  g d y ż  p r zy  m u r o w a n a "  d o  
k l a s z t o r u  i z d a w n e g o  g m a c h u  p o z o s t a ­
ł e j  k ap l i cy  n ie  t w o r z y  o d r ę b n e j  c a ł o ­
ści ,  al e w n ę t r z e  za to  o d z n a c z a  się p i ę k n ą  
a r c h i t e k t u r ą  i s z l a c h e t n ą  p r o s t o t ą .  Na 
w i e l k i m  o ł t a r z u  s toi  k u l a  z i e m s k a  z k r z y ­
ż e m ,  w n ie y  c h o w a i ą  s a n c t i s s i m n m .  N a d  
f r ie in  i e a t o b r a z  pędz la  S z m u g l e w i c z a  Wy- 
o b r a ż ą i ą c y  T r ó j c ę  S.  Sześ c  iest  o ł t a r z y  
p o b o c z n y c h ,  n ad  k a ż d y m  o b r a z  r ęk i  
g z m u g l e w i c z a ,  w y o b r a ż a j ą  one :  I . Ś m i e r ć  
S g o  Józe fa .  2* Ś m i e r ć  S g o  B e n e d y k t a  
n a  ł ó n i e  o t a cz a ią cyo h  g o  z a k o n n i k ó w .  
3 .  W i d z e n i e  się S g o  B e m e d y k ta  z Ś w i ę t ą  
S c h o l a s t y k ą .  4 .  O b i a w ie n i e  się A n i o ł a  
B o ż e g o  S.  E m e r y k o w i  n a k a z u j ą c e g o  z ł o -  
ż y ć  m u  w ko śc ie l e  n a  L 'y s ey  G ó r z e , p ó -  
ź n i e y  S t o - K r z y s k ą  z w a n e j ,  to co ma  n a y -  
r l roższego  p>zy  sob ie ,  t o  fest cz ąs tk ę  z 
d r z e w a  K r z y ż a  f g .  5.  Z n a l e z i e n i e  S. 
K r z y ż a  p r zez  S tą  H e l e n ę .  6.  N i e p o k a ­
l a n e  poczęc ie  N:  P a n n y .  O b r a z y  t e ,  
d z i e ł a  tak w ie l k i e g o  m is t r z a ,  n i e z m i e r n e  
są u s z k o d z o n e  p a n u j ą c ą  w  t y m  kościel e i 
W m u r a c h  k l a s z t o r n y c h  w i l go c ią ,  k t ó r a  
m i m o  z n a c z n e y  w y s o k o ś c i  m ie ysc a  ies t  tak
wielką^ że w dzień pochm urny lub dżdży­

s ty  k r o p l a m i  z m u r ó w  i o b r a z ó w  s p ł y w a .  
O b r a z y  te, w y g lą d a ją  i a k b y  z u p e ł n i e  vvy- 
p ł o w i a ł a  a l b o  w y m o k b - ,  i e d e n  m w e t i u ż  
r o z d a r ł  się od  wi lg oc i ,  i l e że l i  czas  n i e ­
j a k i  i e szcze w t"etu m i e y s a u  p o z o s t a n ą ,  
u l e g n ą  z u p e ł n e m u  z n i s z c z e n i u .  —  Ż y -  
czyc  p o t r z e b a ,  a ż e b y  k a z a n o  ie w z i ą ś ć z  
t eg o  m ie ys c a ;  tern b a r d z ie y ,  że k l a s z t o r  
S- K r z y s k i  z u p e ł n i e  ieśt  p u s t y  i t y l k o  
t r z e c h  x ię ży  w n i m  się z n a y d u i e .  M o -  
ż n a b y  o r y g i n a ł y  zastąpić  k o p i a m i  u s k u ­
t e c z n i o n y m i  p rzez u c z n i ó w  U n i w e r s y t e t u ,  
o r y g i n a ł y  zaś w y r e s t a u r o w a p e  um ie śc ić  
W ga lery  i u n i w e r s y  t e ck iey  ieżel i  ią m ie ć  
b ę d z i e m y .  O r g a n y  k o ś c ie l n e  z m o c y  i 
czy s to śc i  t o n ó w  inaią za le t ę .  Z k o ś c i o ­
ł e m  łą cz y  się kap l i ca ,  o c h r o n i o n a  od p o ­
ż a r u  k t ó r y  d a w n y  k o ś c i ó ł  z n i s z c z y ł ;  W 
n i e y  c h o w a i ą  d r z e w o  Krzyża  Ś w i ę t e g o .  
M a l o w a n i a '  a l f r esco n a ś c i a n a c h .  i k o p u ­
le ,  w y o b r a ż a i ą  h i s t o r y ą  d o s t a n ia  się t e y  
r e l i k w i i  d o  k o ś c io ła  S t o - K r z y s k i e g o :  ies t  
o n a  n a s tę p u j ą c a :  —  S t y  E m e r y k  s y n  
S t - f a n a  Króla W ę g i e r s k i e g o  m i a ł  cząs tkę  
d r z e w a  K rzy ża  S,  i za w iz ą  ią n o s i ł  p r z y -  
s ob ie .  P o l o w a ł  r az em  z B o l e s ł a w e m  C h r o -  
k r y m  i aż w  to m ie ysc e  z a p ę d z i ł  s ię za 
i e l e n i e m .  T n  n ag le  z n i k ł  m u  zw ie r z ,  a' 
g d y  z d u m i o n y  s p o g l ą d a ł  w o k o ł o  s i ebie  
i n ie  w i e d z i a ł  w k t ó r ą  s t r o n ę ' s i ę  z w r ó c i ć ,  
u s ł y s z a ł  . głos  A n i o ł a  w o ł a i ą c y  n a ń  a b y  
r a i e y s e u  t e r n u  o d d a ł  to  c o  m a  n a j d r o ż ­
szego p r y  sobie ,  z ł o  Ży ł  więc  w t y m  c e lu  
w  r ęce B o l e s ł a w a  -  C h r o b r e g o  u ł o m e k  
d r z e w a  S t e g o - K r z y ż a ,  a B o h s ł a w  Vvy-  
s t a w i ł  k o s c i o ł  i k l a s z t o r  B e n e d y J i t y n ó w  
w  m i e j s c u  d a w n e y  ś w i ą t y n i  P o g a ń s k i e j ,  , , 
o r a z  k o ś c i ó ł k a  z b u d o w a n e g o  z d r z e w a  w  
r p k u  9 6 6  p r z e z  M i e c z y s ł a w a  1. i D ą ­
b r ó w k ę ,  a k tó r y  p o g a ń s t w o  b y ł o  '  z n i -  
sz szy ło  i z a k o n n i k ó w  w y m o r d o w a ł o .  O  - 
p r ó c z  t r g o  j e d n e g o  p o d a n i a ,  P r z e o r  n ie  
u m i a ł  powiedzieć m i ż a d n e g o ,  z g o ł a
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za tar te  są w tera raiey-scu w s z e l k i e  ś l ad y  
S t a r o ż y t n o ś c i ,

W  ou n ac bu  r a n i ą c y m  p r z e s z ło  8 0  z a -  
k o n i k ó w  p o m ie ś c ić  t r z e c h  t y l k o  b ł ą k a  się 
t e ra z ,  ink By s m u t n e  sz cz ą tk i  u p a d b y  
ś w ie tn o ś c i  sw eg o  zakonu . .  Ci I n d z i e  u je  
r aa iąc '  t a m  ż a d n e g o  z a t r u d n i e n i a ,  t ę s k n e  
i b e z c z y n n e  życ ie  p r o w a d z i ć  rausza, .  Je .  
że l i  g d z i e to  n a y  w ła ś c i w i e y  b y ł o b y  n -  
s t a n o w i ć  na S ty r n  k r z y ż u  ś e m i n i a r i u l u  i 
n o w i c y a t  B e n e d y k t y n ó w ,  k t ó r y c h  z a k o n  
n ie  iest  w k r a i u  n a s z y m  z n i e s i o n y ;  na  

- d n n y  cel  n i e p o d o b n a  u ż y ć  t a k  o b s z e r -  
n y c h  g m a c h ó w :  w p r z e c i w n y m  raz ie  p o d — 
p a ś d ź  m u s z ą  n i e o m y l n e m u  z n i s z c z e n iu ,  

O b e y r z e l i s r a y  w s zy s tk ie  m i e y s c a  k l a ­
sz t o r u .  B i b l o t e k a  b y ł a  w  sali  z. ga l e ryą ,  
m o g ą c e y  o k o ł o  1 0 , 0 0 0  xia / . ek p o m  es ić, 
z a b r a n o  ią dla b i b l i o t e k i  u n i w e r s y t e c k i e y ;  
l e ż y  jeszcze n a  p o d ł o d z e  ze dw ieś c ie  po-  
d a r t y c h  i p o d e f e k t o w a n y c h  Y o l u m i n ó w .  
D a w n ą  Bi b l i o te k a  b y ł a  w  m n i e y s z e y  sali,  
a p r z y  n i e y  z n a z d o w a ł  się s k a r b i e c  k l a ­
s z t o r n y ,  z n a n y  t y l k o  n a y  s t a r s z y m  z a k o n ­
n i k o m , ,  p o d  p r zy s i ę gą ,  że n i k o m u  nie 
w y d a d z ą  w ia d o m o ś c i  o  n im.  C d y  x ią z -  
ki p r z e n o s z o n o  do n o w e y  sali  bę dz ie  t e ­
m u  la t  t r zy d z ie ś c i  i k i lka ,  b r ac i szek  i e -  
de.n p r z e c z y t a ł  w p o r z u c o n y m  - p r z y p a d -  

I k o w o  pis'mie w i a d o m o ś ć  o tyra  s k a r b c u ,  
z m ó w i w s z y  się z d w o m a  i n n e m i  w y k r a ­
dli  z ł o t o  i k l e y n ó t y  i z k la sz t o ru  uszli .  
I N i e w ia d o m o  dokładnie ,  i ak wielk i  b y ł  

i t e n  sk a rb  i iak d a w n e g o  czas u  za s ięga ł .  
Część  o d e b r a n o  z b i e g o m ,  część zaś s t r w o ­
nil i .  Re sz t ę  sp r zę tów  s r e b r n y c h  i k l e y -  
n o t ó w  z a b r a ł  R z ą d  A u s t r y a c k i ,  od  k t ó ­
r y c h  c e n y  u s t a n o w i o n e y  p r ze z  s iebie,  
p ł a c i ł  r o c z n ie  k l a s z t o r o w i  1 1 , 0 0 0  złp-  
O s ta tn i  o p a t  R t o .  K rz y z k i ;  t e n  k t ó r e m u  
s p a l o n y  koś c i ó ł  w i n i e n  p o d z w i g ń i e n i e  
s w o ie ;  p rzeży ł-  b y ł  z e  t ak  p o w i e m ,  sam e­

g o  s i ebie ,  d o c z e k a ł  się z n i s z c z e n i a  k l a ­
s z to r u ,  s p u s t o s z e n ia  g m a c h u ,  i u m a r ł  w 
r o k u  p r z e s z ł y m  raa iąc  l a t  d z i e w i ę d z i e -  
siąt  z o k ł a d e m . .

B o d z e n t y n  m i a s t e c z k o  na d r o d z e  z g a ­
r y  S to  K rz ys k i e y  d o  K i e l c ,  s k ł a d a  się 
z d w ó c h  części;  m a  dw a  r y n k i ;  część ie~ 
b n a  o t o c z o n a  iest  r a u r ^ m  i o b e y m u i e  z a ­
m e k  iu ż  z u p e ł n i e  s p u s t o s z a ł y  i k o ś c ió ł .  
P o s ą g  S.  F l o r y a n a ,  n a  k a m i e n n y m  o b e ­
l i s k u ,  i n a g r o b e k  n a  c m e n t a r z u  p r z y  
k o ś c ie l e ,  o to  iest w s z y s t k o  co g o d n e g o  
w s p o m n i e n i a  z n a l a z ł e m  w te rn  m ia s t e c z ­
k u ;  k o ś c io ła  n ie  w idz ia łem,  w e w n ą t r z ,  
b o  p o  p o ł u d n i u  o r g a n i s t y  n ie  m o ż n a  b y ­
ł o  w y s t u k a ć .  Z B o d z e n t y n a  idzie d r o ­
ga  o k o ł o  k l a s z t o r u  S.  K a t a r z y n y  l eżące ­
go  p o d  sam ą  górą t e g o  n a z w i s k a .  P o ­
ł o ż e n i e  t e g o  raie-ysca b a r d z o  iest  z a y r a n ­
iąca .  D a l e y  j e ch a l i śm y  ‘s a m y m  w i e r z ­
c h o ł k i e m  do sy ć  z n a c z n y c h ; w z g ó r k ó w ,  m a -  
iąc p o  p r a w e y  i p o  l e w e y  s t r o n i e  l iczne w i o  
s k i ,o sa d y i  la sy l eżące w dnie.  Z t a in tą d  z 

d o s y ć  p r z y k r e y  w y so k o śc i  sp uśc i l i śm y  się 
n a  p ł a s z c z y z n ę  w p o b l i ż u  Kielc.

Kielce d a w n i e y  m ia s te c z k o  b i s k u p i e ,  
t e r a z  s to l ica  W o i e w ó d z l w a ,  d a l ek i e  ies t  
od  w y r ó w n a n i a  m i a s t o m  od d a w n a  z a b u ­
d o w a n y m  z n a c z n i e y s z e m i  g m a c h a m i ,  z 
Ł o w i c z e m  co dowie lkoś . c i  m o ż n a  go  p o ­
r ó w n a ć .  K o śc ió ł  k a t e d r a l n y  o.dznacza się 
w sp a n i a ł o ś c i ą ;  iest  w n i m  w ie l e  n a g r o b ­
k ó w  w y s t a w i o n y c h  b i s k u p o m  K r a k o w ­
sk im i  i n n y m  z m a ż i u e y ś z e y  sz l a c h t y  p  I-  
sk ie y .  W m i e ś c i e  to m  ies t  W sz ys tk o ,  c o  
d o  w y g ó d  życia s ł u ż y ć  m o ż e .  U d a ł e m  
się d o  Bia łog-on i  o sa d y  f a b r y c z n e y  p o d  
K ie l c a m i ,  dla z o b a c z e n i a  r z ą d o w y c h  z a ­
k ł a d ó w - g ó r n i c z y c h .  P o  d r o d z e  w y j e c h a ­
l i ś m y  na  gó rę  K a r e z ó w k a  z w a n ą ,  iest na 
n i e y  K la s z t o r  X X .  B e r n a r d y n ó w ,  p o d  
t ą  g o r ą  b y ł y  d a w n i e y  kopa ln ie ,  o ł o w i u ,



—  28 0  —

ś w ia d c z ą  to  l i c zn e  d o ł y  i s t u d n i e  j u z  po  
v i e k s z * y  części  z a r z u c o n e .  — W B i a l o g o — 
n i  w Vnieyscu gdz i e  b y ł a  d a w n i e y  h u t a ,  
z w a n a  b u l ą  A l e x a n d r a ,  d o  w y t a p i a n i a  
r u d y  m i e d z i a n e y  s ł u ż ą c a ,  i e s t  t e r a z  t o ­
k a r n i a ,  na  k t ó r e y  to c z ą  z l a n e g o  że laza  
o g r o m n e  walce . ,  k o ł a ,  ś r u b y ,  o r a z  p o — 
r a n i e y s z e  n a r z ę d z i a  ż e la z n e .  T o k a r n i a  
t a  s ł u ż y  p o w  f k s z e y  części  d o  w y r a b i a ­
n i a  m a c h i n  d o  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h .  
Z a p y t a ł e m  się d la  czeg o  r o z e b r a n o  piec,  
k t ó r y  w te n t  m i e y s c u  s t a ł  d a w n i e y .  O d ­
p o w i e d z i a n o  m i ,  że g dy  k o p a l n i e  n a  M ie ­
d z i a n e y  gó rz e  w o d ą  z a s z ł y  i p r z e s ta n o  
z t a m t ą d  w y d o b y w a ć  r u d ę ,  p i e c  t e n  nie 
b y ł  p o t r z e b n y m  i z a m i e r z o n o  w i n n e m  
m i e y s e u  w ię k s zy  i l epszy  w y s t a w i ć .  D r o ­
g a  do  K r a k o w a  z Kielc  idz ie  n a  B i a ł o — 
g o n i ą ,  a z t a m t ą d  na C h ę c i n y .  Za tą o s a ­
d ą  n a y p i ę k n i e y s z y  p o k c z a ł  się n a m  w i ­
d o k .  S t r o m a  g ó r a  l a se m o k r y t a ,  z d a ­
w a ł a  się z u p e ł n i e  z a m y k a ć  górę;  z b l i ż y ­
w s z y  się p o s t r z e g l i ś m y  w ą w ó z  p r zez  k t o -  
i y  p ł y n ę ł a  r z e k a  d o s t a r c z a j ą c a , w o d y  z a ­
k ł a d o m  w B i a ł o g o n : , p o  o b u  iey b r z e ­
g a c h  b y ł o  wąsk ie  p a s m o  ł ą k i ,  las z i e— 
d n e y  s t r o n y  c a ł y  ś w i e r k o w y ,  z d r u g i e y  
l i p o w y ,  w z n o s i ł  się n a  b a r d z o  z n a c z n e y  
s p a d z i s t o ś c i , j e d n e g o  i a sna  d r u g i e g o  p o ­
n u r a  z i e l o n o ś ć  o d b i i a ł y  się w z a i e m n i e ,  
d r o g a  z r o b i o n a  a r aczey  w y r ą b a n a  w sk a ­
le  sz ła  u  s p o d u  g ó r y ;  d o d a y m y  d o  t e g o  
p r o m i e n i e  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a ,  k t ó r e  
w i e r z c h o ł k i  l a sów ś w i e r k o w y c h  p o z ł a c a ­
ł y ,  k i l k a  Ghatek i m ł y n  na  r ze czce ,  a 
m ie ć  b ę d z i e m y  k r a i o b r a z  g o d n y  i a k  m n i e -  
m a m  pędz la  m a la r z a .  J u ż  się z m i e r z ­
c h a ł o ,  k i e d y  p r z y j e c h a ł e m  do  C h ę c i n j  
spiesząc  d o  K r a k o w a  d o  ce lu  m o i e y  p o ­
d r ó ż y  n ie  w i d z i a ł e m  k o p a l n i  m a r m u r ó w .  
M ia s t e cz ko  C h ę c i n y  l e ż y  p o d  gó r ą ,  Ina 
k t ó r e y  szczycie s to i ą  zw a l i sk a  z a m k u  K a ­
z i m i e r z a  W  g o ,  i e s t  w n i m  p o r z ą d n y  r y ­

n e k  i k i lka  s t a r o d a w n y c h  d o m ó w .  P r z e z  
w ą w o z y  w górze  sk a l i s t ey  idz ie  d r o g a  
d o  J ę d r z e i o w a  p o r z ą d n e g o  p o w i a t o w e g o  
m ia s t e c z k a .  O d  C h ę c i n  aż  d o  s a m y c h  
W i l c z k o w i e  d r o g a  i e s t  i e d n o s t a y n a  i n i c  
z a y m u i ą c e g o  n ie  p r z e d s ta w ia ;  w zg ór za  i 
w ą w o z y  k o l e y n o  pó  sob ie  n a s t ę p u j ą c e  
t w o r z ą  ca łą  i e y  r o z m a i t o ś ć .  —  C h o c i a ż  
z i e mi a  iest g l i n i a s t a ,  u r o d z a i e  b y ł y  b a r d z o  
m i e r n e ,  n i e w i e m  czy  tó  ies t  s k u t k i e m  
o p o k i ,  k tó r ą  t y l k o  p a r e  s top  z i ern i  m i e y -  
scami  p o k r y  wa ;czy l i  t e ż ż e  po  w ię k s z e y  czę­
ści t r a k t  idz ie  p rze z  r o l e  da le k ie  o d  
w io s e k ,  a  z a te m  n ie  u p r a w n e  d o b r z e  , a 
b n r d z ie y  ieszcze że idz ie  p r z e z  d o b r a  p o  
s n p r y m o w a n y c h  k l a s z t o r a c h ,  i m a r g r a b -  
s twa  p i ń c , z o w s k i e g o , k t ó r y c h  p ie rwsze  ia- 
k o  w c i ą g ł e y  d z i e r ż a w i e  z r ąk  d o  r ą k  
p r z e c h o d z ą c e ,  d r u g i e  o b a r c z o n e  d ł u g a m i  
i p r o e e s s a m i  n ie  m o g ą  z n a y d o w a ć  s ię  
w k w i t n ą c y m  s ta n ie .

O d  W i l c z k o w i e  z a c z y n a  się o k r ą g  R z e -  
c z y p os p .  K r a k o w s k i e y ,  i w t era  t o  m i e y -  
scu  k r ay  z u p e ł n i e  i n n ą  p os ta ć  p r z y b i e r a .  
Wieś  W i l c z k o w i c e  leży w b a r d z o  pię­
k n e m  p o ł o ż e n i u ,  p o d  gó rą  n a d  b y s t r y m  
S t r u m i e n i e m ,  k t ó r y  ią k i lk a  k r o t n i e  p r z e ­
c i n a .  T r a k t  b i t y  idąc  w z g ó r z e m  p a n u -  
ie n a d  d o m a m i  w i e y s k i e m i , k tó re  z a c i e ­
n i o n e  o g r ó d k a m i  n a d  s a m y m  s t r u m i e ­
n i e m  le żą ,  i t y l k o  i ch s z c z y ty  z p o m i ę ­
d z y  d r z e w  w y g l ą d a i ą .  Z a  wsią k i l k a ­
k r o t n i e  z a k r ę c a  się t r a k t  o k o ł o  w ą w o z ó w ,  
aż  n a r e sz c ie  wy iec haw .s zy  n a  gó rę  p o ­
s t r z e g a m y  w o d le g ło ś c i  o k o ł o  p ó ł t o r y  
m i l i ,  s t a r o ż y t n e  m ia s to  K r a k ó w . — B ł y ­
szczą się wie ż e  l i c z n y c h  i e g o  k o s c i o ł o w .  
T r z y  m o g i ł y ,  n a  p r a w o  W a n d y ,  n a  l e ­
w o  K o ś c i u s z k i ,  a w p r o s t  za m i a s t e m  n a  
P o d g ó r z u ,  m o g i ł a  K r a k u s y  t w o r z ą  że t a k  
p o w i e m  t r ó y k ą t  w  ś r o d k u  k t ó r e g o  l e ży  
s t a r o ż y t n a  P o l s k i  S t o l i c a .  —  P o ł a  b o g a ­
t y m  o k r y t e  ż n i w e m ,  p r z e r ż n i ę t e  są ł ą ~
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k a m i ,  i s t r u m i e n i a m i ,  po  n a d  k t ó n m i  le- 
za w io s k i  sa d am i  u m a i o n e .  N a y ś w i e t n i e y -  
sza p o g o d a  s p r z y j a ł a ,  g d y ś m y  n a d  w i e ­
c z o r e m  d o  K r a k o w a  w j e ż d ż a l i ,  i t e m  
p i ę k n i e y s z e m i  c z y n i ł a  i o k o l i c e  i w i d o k  
mias t a .

( D a l s z y  c i ąg  nas tąp i )

fP yiątek z Pam . o L udw iku  X F ^III .  
t» „ W  k i lka  dn i  p o te m  K r ó l  u d a ł  się do 
St .  D e n i s  w ce lu  z w ie d ze n ia  d o m u  w y c h o ­
w a n ia  có re k  k a w a le r ó w  legi i  h o n o r o m e y .  
O b e c n o ś ć  i ego  n a p e ł n i ł a  r ado śc ią  w szy s t ­
k ie  u c z e n n i c e  t e g o  p ię k n e g o  z a k ł a d u ,  któ-  
yego części  wszys tk ie  zwiedzi ł .  G d y p r z y b y ł  
do  I n f i r m e r y i ,  „ N . P a n i e  r z e k ł a  i e dna  m ł o ­
da  c h o r a ,  weź  mnie  za r ę k ę  a o z d r o w i e i ę .44 
„ N i e c h  m n ie  B ó g  s t r z e ż e ,  o d p o w i e d z i a ł  
śmie iąc  się ,  B y m  m i a ł  t e g o  c u d u  d o ś w ia d ­
c z y ć :  W s z y s t k i e  t o w a r z y s z k i  W P a n n y
m n i e m a ł y b y  ze masz  g r u c z o ł y / 4 O b r a c a ,  
iąc  się p o t e m  do l e ka r za  „ D o k t o r z e  r z e k ł  
do  n ie go ,  ie st em tw o im  k o l l e g ą  w m e d y ­
c y n i e  i obaczysz  ze się na n i e y  z n a m  d o ­
b r z e / 4 P o c z e m  w zi ą ł  za pu l s  m ł o d ą  c h o r ą ,  
a n a s t ę p n i e  i i e y  c i e rp iące to w a r z y s z k i ,  n  
t o ,  ż e b y  w u m y ś l e  t y c h  os ta tn ich  n i e w z b u -  
dzić  ż a d n y c h  w zru sze ń  zazdrośc i .  P r z e ­
ch a d z k a  ta b y ł a  . b a r d z o  p r z y i e m n a ,  Kró l  
m ó w i ł  o n ie y  za p o w r o t e m  swoim w wie­
cz ór .

„ N .  P a n ie ,  r z e k ł  X i ą ż e  La  C h a t r e ,  W.  
K r ó l e w s k a  M o ś ć  d ł u g o  b a w i ł e ś  w t y m  
d o m u .44

„ U w a ż a ł e m ,  o d p o w ie d z ia ł  Kró l ,  czy cza­
se m  n ie  weźmie f an ta zy a  X i ę d z a  S u g e r

w s ta ć  z g r o b u ,  b y ł b y m  go s c h w y t a ł  p r z e ­
c h o d z ąc eg o ,  i z r o b i ł  p i e r w s z y m  m o im  M i­
n i s t r e m .41

Z ac z ę l i ś m y  się s'miać i K r ó l  z nam i .
,,C-zy wiecie,  m ó w i ł  da ł ey  M on arc h a ,  w i e ­

le b y ł o  wielk ich m in i s t r ó w  we F r a n c y i ;  * 
czy chcecie a b y ś m y  ich p r z e l i c z y l i ?

„ O b a c z m y  N .  P a n i e  czy  d o y d z i e m y  do 
d w u d z i e s t u / 4 

„ O b a w i a m  się, ale p o d o b n o  nie  dosięgnie?- 
m y  t a k  d a l e k o ,  od p o w ie d z ia ł  K r ó l .  L i c z  
P a n i  na palcach.  X .  S n g e r / 4

„ J e d e n / 4
„ K r ó l o w a  B l a n k a .44
„ B y ł a  R e i e n t k ą  N .  P a n i e / 4,
„ R e i e n t ,  R e i e n t k ą ,  M in i s t e r ,  to w sz y s tk o  

i e d n o ;  czy l i ?  B l a n k a  n i e i z ą d z i l a  w im i e ­
n i u  sw eg o  s y n a ? "

„ D o b r z e  n iech t a k  będz ie ,  d w a / 4
„ K a n c l e r z  W i l h e l m  N o g a r e t  wielki  wo­

jo w n i k  i p r a w n i k  b i e g ł y ,  c o k o lw ie k  s ł u ­
ża lec  sw eg o  p ana ,  lt-cz wtenczas  n ie  b y ł o  
b y n a y m n i e y  k o n s t y t u c j i ,  r z ą d z o n o  w e d ł u g  
sw e g o  u p o d o b a n i a . '4

„A. więc t r z e c h / 4-
„ T r z e b a  opuśc ić  wielu l u d z i ,  z a n i m  s ię  

d oyd z i e  do k a r d y n a ł a  d ’A m b o is e / 4
„ C z t e r e c h  N.  P a n i e / 4
„ P o l i c z  L ’ H o p i t a l a ,  l u b o  n i g d y  nie b y ł  

m i n i s t r e m ,  n iech  to  będz ie  na  cześć sądo ­
wnictwa .

„ P i ę ć / 4

„ S u l l y ,  k t ó r e g o  ch w ał a  n ie o d d z i e ln ą  iest  
od c h w a ł y  H e n r y k a . I V .  i ego P a n a  i p r z y -  
iacie l a .

„ S z e ś ć / 4

„W ie lk i  R ich el ieu  c z ło w ie k  w y b o r n y ,
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faki iakiego wszyscy królowie mogą za­
zdrościć."

„Cokolwiek tyran N. Panie i z upodo. 
bania poniżający szlachtę; lecz fraszka 
aiedm."

, ,Colbert ,  człowiek zdatny iakiegoby nam 
dzisiay potrzeba."

„ O ś m ."
„Malesherbes z powodu,  iego dobrych 

chęci, cnot i poświęcenia się."

„Dziewięć, przezegnaymy się. N. Panie, 
lub  w krotce doydziemy do dziesięciu dla 
zastosowania ściśle wiersza M o l i e r a . 1-;

„T ak  iest, rz ek ł  Kroi,  do dziesięciu doy- 
tfoiemy; oświadczam, ze dziesiąte mieysce 
należy się ministrowi z czasów moiego 
rządu ."

„Xięciu  Talleyrand?'  powiedziałam pręd­
ko . 4̂  „ P an u  Decazes rzekł  Xiąże La Cha- 
t-re iako prawdziwy dworak."

, ,Xięciu Richelieu mówiła trzecia,osoba."
„Niezgadniecie odpowiedział Król, móy 

minister iest daleko sławnieyszy.P

Spoglądaliśmy około siebie i niemy sia­
liśmy wcale, ani o Hrabi  Blacas ani o X i ę .  
dzu Montesquieu ani naweto panu Pasquier..

„I cóż, niezgadniecie? rzekł  Król. Wszak­
że to nie iest tak trudno. Moim naylep-. 
szym ministrem, tym k tó ry  wszystko do 
dobrego stanu przyprowadzi ł,  iest..... JVd- 
floleon Bonaparte .“

(D. P-),

Gory Katusza takie należą do n a y ó g r o — 

mhieyszych i nayspadzistszyeh gór i a zie­
mi.  Wz no szą  się one  z obszernych ró ­
wnin  w górę prawie pros topadle ,  a spo­
glądając na ich olbrzymią wy sokośćprzed-  
śtawiaią wieże obszerne których szczyty 
rownaią  się podstawie.  Svve.nii wierzchoł ­
kami  śnieżnemi  zdaią się dosięgać bezpo­
średnio b łęk i tu  n i eba .  Przydać do te­
go należy,  y.e n ieus tannie k łęby dy­
m u  i ognia z swych wnętrzności  wy— 
rzucaią,  a okol iczną Atmos lerę ,  całkiem 
zachmurzają.

*

Tak okazuie się na 11,465 stóp wyso­
ka góra Karaakaia zakończona w s łupy 
dymu^którs  się do wypogod zonego i gwia ­
zdami  wyiasnionego nieba wznoszą, i sa­
memu s r e b r z y s t e m u  s iężycowi  zadusze­
niem grożą, a iakoby rozbiia.iąc się o skle­
pienie niebios, tumanami  ie okry.yaią;

Z Góry Avantschauskaia wybuch^ią  
niesłychiine massy o g n ia ,  a mieszkańcy 
z bliska, i zdaleka będący pozieraią z p r z e ­
st rachem i drżeniem na ten przerażający 
widok,  bo dopiero w r,. 1 8 2 ” góra ta o -  
tworzyła  swe wnętrznością Wyższa iak 
Montblanc  Kluschskaia, sterczy pochyło  
nad powierzchnię morza,,  a popiół  i dym 
rozproszony w oko ło  zasłaniaią ią przed 
okiem.


